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Powiedzieliśmy iiiędawno (I) że niemasz jeszcze w Po­
lakach rzetelnej wiary we własne siły — powiedzieli­
śmy tudzież iż bolesne lo przekonanie opieramy na lak­
tacji , czyli raczej na braku wszelkich faktów któreby 
dowodziły samodzielność polskiej myśli — przekonanie 
io nasze zresztą usprawiedliwilibyśmy taktyką stron­
nictw, która służąc się jedynie samą-li negacyą, najo- 
czywiściej dowodzi, że w gruncie stronnictwa te 
samodzielności nie mają. — Naród Polski wciągłym 
wfszakże jest postępie, wyleczył; się ęn z wielu już prze­
sądów — liberum veto, elekcje tronu, nierządem^Polska 
stoi, wyłączność swobód szlacheckich, i wiele tym podo­
bnych absurdów poszło w pośmiewisko. —-Czegóż nam 
niedostaje abyśmy przecie we własne uwierzyli siły? 
Nie dziś już zdrowsze umysły usiłują otworzyć oczy Po­
laków, na to co jedynie jest dla nich rękojmią niepod­
ległego bytu.—Dzięki tym szlachetnym usiłowaniom, 
policzyli się przecie Polacy —i wiedzą już dziś że jest 
Jeb dwadzieścia milionów — że nie są, jak dotąd mnie­
mali jeden przeciw trzem ; że Polska niejest najechaną 
przez trzy obce narody — tylko że ją najechały trzy 
obce wojska; które ńażem wzięte nigdy niewyrowtiają 
sj?§ ¡fdW&KÓ^tYayófiu. otoosufiEgmiaq/z? k."'-*«™ «.
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Tym czasem w Babće wielkie porobiły się ’ odmiany. 

Dawniej Hrycio najbogatszym był z mieszkańców, i używał 
we wsi tego poważania, które nadają dostatki zarobione 
pracą 'pomiędzy ludźmi prostemi i rfiepópsutemi jfeszcZć'1 
przez styczności z cywilizowanym światem.' Oprócz tego 
Hrycio był ładny chłopiec, cienki, wysoki, silno zbudo- 
w-anyj’i-rżadka była dziewczyna którejby serce nie zadrżało, 
kiedy zwrócił na nią swój wżtók pełen ógni'a TÓćyWóści. 
Małgorzata zajęła była jego uwagę do tego stopnia, że raz 
nie tylko przez cala wieczorynkę z nią jedną tańcował, ale 
nawet w uniesieniu tak ją serdecznie przycisnął, że jej 
kości zatrześKezały. Biedna dziewczynka nić żdołąła Óbrzeć' 
Się tak ćUeTgićznie Uśwladcifóriijj^ihihośći, odtnówńłą Sawce 
przystojnemu i dość majętnemu chłopcu,1 który już daitno 
ją kochał i bddułit 'śćtćć fłi-yćiówi, którego dalsze postępo­
wanie niedozwalało wątpić, że się z riią w któłbe ożenlń iJ '

‘ Ąnnh piniej piękń8ć» ‘hić źWrMwsżyyiigiily 'óifcziiW1 tfiy- 
ciuyrokićrti jeszćźe przed' epoką o któtćj tnówirfiyj ópyśCTi1 
była wio'skę i poszła dó dwora' iidśłnżbę.i-J-^ediią rażą, tia
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Wiadomo luz, jest przecie w Polsce, że aby prowa­
dzić wojnę narodową niekoniecznie potrzeba Szwajcar- 

I Hiszpańskich gór — jłęjflp&gę
bagna, ukraińskie rówuiniyiwyjjfirjyęi^fo^GPÓdjazdeiWuj 
wojnie (2). —Ostatnia kampanja nasza dowiodła że na- 
sźa, młoda piechota wyrównywa stątó,
Krakusy niezawodzą dawnej sławy polskiej jazdy — 
mamy jeszcze tych samych mistrzów, którzy w parę ty­
godni młódź Polską w starych przestrajają wojaków. 
Nauczyła nas ostatnia kampanja , że w szeregach nie­
przyjacielskich znajdzie zawsze rezerwę przyszła,armja 
polska. Wiadomem już jest że w drewnianym rolniczym 
kraju , rozrzucone nieprzyjacielskie arrnje, łatwiej niż 
gdziekolwiek indziej uledz muszą zniszczeniu, kiedy 
przeciwnie swoim nigdy chleba nie braknie. Mieliśmy 
zresztą czas i sposobność poznać słabe strony trzech za­
borczych mocarstw. — Nietrudno było odgadnąć taje­
mnicę ich siły w Polsce : z powstania ostatniego naród 

. Polski wyniósł te korzyść — że wszystkie te prawdy 
niedawno niedostępue celniejszym umysłom polskim, 
dziś już przeszły do mass. oa ■o. aesewt .»

Rzadko się już dziś trafi spotkać Polaka, któryby każ- 
; Jego pojedynczo położonego z dopiero"przytoczonych 

(') O Wojnie Partyzanckiej przez Jen. Chrzanowskiego, fol. 4—5.

się mniej więcej naśladowane z osób 
kujuw iw.ujwnia wc dworze, WŚŚśystktftÓ^fiitfJwiPi^^rbfłsIc1 
nadzwy czajny, i ćzyniłiTŻ. tiicj jakby wj^śźą ihtój' istotę no
miedzy prośletai,' riiezgrabńenii', i zile ubtąńemt1! \H'óśńiacz-. t . ,i.._, .i. —g p-jgjj , ilayin [anqptebo om i pmadlod
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„tnoacsT? .bfSśTbó oidoie boJ wodorST Jr.n

utrefione, obejście 
które widywała we

ni,' riiezgrabńtemi',
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K ^tary&^Z riię^iiiogf WldŚić
zawfóciła, ¡pi^UyifOTdii^il^toił.nlijiiiwiuŁ.ojitSzi/iiieft.snićlSS 
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.¿I" naSfa'ni
widok Ihk nbbilT MałgUriśfć 'że1,*' aż 
Z początku nic się nie mogło porównać z szBi1! 
dcypapy,,! inomętu Żyć bją» siębieiflię miugli#iiwzeui. w polu, 
Wiceyk wii Wrkarczmie!'mk trapili siebie-1/. oezuiii uóboijlziłr- 
we.wsi za błogosławionych, których nieszczęście dosięgnąć- 
nie,zdoła, i edg-dbo ynosomtrrgo i fiilo .zoij o) ,idbo'iq oj ,yn 
m/edriakż« -»Zabd»feJdwwotJi^oidiute

miaęłyy.iafjuż tę, miłość gwałtowne ^sifcptł^-rtieninrłsłj.i 
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lAHUmMytfim hęiiitżę.Jo-Cinjt^ibWojflj 3!ł«iBiyił)ięją(p.riię 
abynićl powróeiLoWysźłą, fląty cbrtwast WWW p^iy/asjimieh 
roidzieaid)-Ani jednp(.»Ui drugie^ mofełtmpowńetizieć 
tjo ićłi- poróżni-łpj.alę żadne perswazylei-żądue narnewjąsnie 
zdołałji ieli pogódzić-oiii ^boiył .! or,iq i‘jio sin imolaymr.s

. -Każdy ttóHiaózy.ł--po ą|yojem(i to ¡aiesppdmałio.sdarMiiieiJ 
któjtej przez--czas długi i ¿było,, ipezedaniótenpi«itż{nito«yań 
w karczmie i uS.w,i«QZj?ryf»k>ębn- iMałgorpota tyjkondrągłe
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•oi, ult(i3Siq i <rneiq śMUfóeW ¿2® ¿$-\
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tu pyiaiijjhh Rb?^p^>lieX}iióf67.>«j;izat sił/# Wy>. + 
raauifitiWt^ftwWabii-posijiwioe Moskale i Niemcy stracili 
w’lP«lśró,;s'Ci8emtB','!fei^' więc dzieje że to co Moskale i 
Niemcy WacH^O^je nie idzie na korzyść polskiej 
potęgi? Możnaby powiedzieć —źe Polacy znająjuży 
dziś pojedynczo cyfry składające rachunek icli|siły 
lecz takowych jeszcze razem zsumować niemogą1 albo’ 
ly&MflijlUśh, ą .jyifip...ijw P<? ,staram«,,1 z,W)WtBiwsąy.;«c«y; 
za granicę, wybawienia z zatożonemi oczekują'tylko 

, że każdy zi

sąsamoistnym narodem, a przeto, że się oswój własnej 
sile ruszać mogą? Naród Polski jest, jak ów po ciężkiej 
i długiej chorobie rekonwalescent, który lubo czuje się

».n „itoW 'Tnnłałi* ibełe»«» nip śiiitp.. Piiiaev' boWiem
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go powstania jest to ow-terręks exbmpmjm KVWy WJ' 
śmielszego przeraża. O cóż więc chodzi.•, Polacy przeei» 
nie mają już pretensji aby kto zą.nięfi,'w.'Jjj^dzatzPołąki 
Moskałów i Niemców ? Czegóż więc od ciiiUoziénjaQw; 
oczekują ,?... olo po prostu wewnęlrznćj organizacyi , 

íp^yí^ raczej władzy, to jest kogoś coby im rozkazał być 
Polakami". Wprawdzie ci, co to dla mody tylko powta­

rzają, żeniła, Połski .WiiPol&ęe.jesb-zhftwieuie,ci sami wo­
łają nó zabój — potrzeba1 liarti wtadży, władzy zrozu­
miałej dla wszystkich, władzy silnej., władzy stałej. — 
Dotąd dobrze,'ale gdzie lej władzy szukać, jak ją po- 
síáWmFió 'ó'kém íoiS;áW^lów&'/i'ófla 'tęgo' powtarzamy, 
sa to tylko czcze, słowa. Wszakże jeżeli od słowa nic
.dftŁttftUUw.iw' UJaíáfhS?■’dij^ątćczóój myśli -- je-

■...... '
przejdziemy do ... „
żeli nie rózwiążeiny sobie tych pyl 
władzy ? jakim sposobem dać jej siłę i stałe 
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nia — Obyśmy Napolęoną, mieli! Panowie ! Napoleony 
i Cezary njerodzą się na zawołanie, w długim przeciągu 
wieków ledwie kilka postaci tej olbrzymy zjawiło się 
miary. Zresztą, gdyby się znajdował gdzie na 1 niskiej

dnąć, jakże, on sąm da się poznać ? Napoleon o sobie ma­
wiał, żc gdyby byt żył w innej epoce, prawdo-podobnie 
byłby zmarniał wjSkim garnizonie

'■ nerał Dugomier,naczelnie dowodzący podTulońem, Żnał
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„ehote do pracy włóczył się ciągle jakby ¿¡a mnkmen.a 
bolesnej i nie odstępnej myśli, która go dręczyła j ąl,ę >
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zaozęływsioiwspakajaćpkfofci-były równiójszie/twarz hardziej 
zamyślona niż cierpiąca. Kiedy niekiótłjg^ilaćail.ciedjs 
Icun-ŁBMkzaiiaaiżdyn^Mzetti ditiż.tijjć żWr^anywnłj ąbkoalec 
ni.patruylrisiquwi'niliiiztíaqfirtátjdstaíoiidt p^j-usíOfiyi jakby
pí^yibuOyilcb rt«jTOgte|ílan4?Mói$g<PW8p¡®y) 9tmm«J w
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Bo też Ster w tenczas UOTZWyWznjny przedstawiał widok. 
Noc była zaszła, mnóstw.o "ry'biikÓyr z otaczających wiosek 
błąkali się po zalewie na czółenkach ozdobionych kagańcami 
i zoszczepami wręku, starali śię podejść uśpione ryby. Ci- 
cJwśńjąkały t<jj.|łPs4sfępwjj,WPi«yd>.łć świątaikabiegającc 
'biWSff sk łżSSBBką^l I ł‘.<? wagąiicienMięgo, «iebPipiJJnjąjąpego! 
■»itWRłkif!! 'BtłlPtiycgjkiflSłłi b<y8ł!)Kifty»b„ipowii<©'. »itewoW 
nflteił.łftiłifWnkyJ^oftf^pryrtysfte^
Ujętego ry wądę,, Wiłytn rfęHWAytttftJjtP Jasp.,s?iWmem, ęft| 
zjgbgttszdięadp/i ytteż» p^iigfsbibtłHWWaP^WlfiKiłrCbria^iH 
wyiJiW£i jtfizy.il, kayzjęk; «¡¿Uiąjąęyłlhi^tęf^io ^'
b^a^ą^ jit^ryi. mji ¡^rżęhmłwłs wszystko b? ;pr&yM»pwipłhl 
tytu tajćmBtwyfnt1i.pqflićsZf)jtŁ<łyoirjęzytjtim»!;l<tttryi,tąk,ąjh*te,i
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i IcsóyfjjyTO^lj^yHąr^), x gia oś (biątr.z/ olclGi/soboin aiiiŁW
./Wl Pi(Jegft(HWiyp-piSffił Śfli^os
WBłbiióćwy/diii fjwałfly. ¡tżwWi^ąiwtfopwyWpłwm 
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raz przybliżać, wreszcie słowa usłyszeć się dały :

Iłoreż myni liore ! neszczasły wa dołe
, ZąsM.ałand.kWżyĄft»]« P>>s|fiól4ap«i pało .iiu'1 o 

Czornymi oczkami taj zawmłoczyła ,
A drobny my sl^poąkamy ,w^ju rol|iyzrę^y;^a.

jtfizy.il


bąpfeA BCts^tegoirzeiiiiosła, to on, Napoleon, fiaożeby nie 
znalazł. JłoLai•<!« zwrócenia pola ido zwrócenia; ma sióbie 
«wagi 0)w .oieci > en oia àfisoseuqe 1vobIo<ï çxa 

Jakże chceiny, aby w riieezynnościntijakądzii 
wszyscy Polacy są skazani, mpgl ,się objawić jakiś nowy 
wojskowy i polityczny geniusz, na wypadek nawet gdy- 
byśmy go in AtMSMuUWe.Rtiii pfiritfifoiiteawistatniego po­
wstania liiewynicśliśąiąy żadnej j nadzwyczajnej po­
staci — coż więc poczęć, czyHiż dla tego Polska ma już 
zginąć ? a zginie niezawodnie, jeżeli więcej niżeli dotąd 
sama o sobie myśleć niebędzio, !

Doczego s tu ż ą na ś wiecie i u s ty t u c j e ? j eże I i n i e d o lego, 
aby zastçpowàlÿinj.g,„çg.pgo„¡afcpitfeąćBk7,-uifii^)ŚWtalości 
ludzkiej, ludziom niedostaje ? Jakoż, któż niewie tego, 
że instytuejattoi żyją narody i spółeczeóstwa? Gdyby lu­
dzie, nadzwyczajni byli zawsze i wszędzie nadoredziu, 
lub gdyby wszyscy ludzie bfyO$^fed0śkbWi ÎW 
mni, wtedy instytucje byłyby chyba próżnym tylko 
zbytkiem. Ale właśnie ponieważ Pat) Bóg świat inacztj 
urządził, instytucje stały się konieczne, i tralil na ten

Powtarzamy wszyscy— potrzeba nam władzy, wła­
dzy zrozumiałej dla ludu, władzy silnej, władzy stałej. 
Jakoż w rzeczy samej ostatnie powstanie uczy, że gdy 
władzy jednego z; tych przymiotów • niedostaje, władza 
wnet niewystarcza obecnej naszej potrzebie; tak jak nie 
wystarczała dyktatura, która ani Stałą, àhi silną być nic 
mogła ', jak niewystaïçzal Sejm , który ani zrozumia­
łym, ani stałym , ani silnym być niemógł. — Jakokol- 
wiek różni różnie mówią, wszakże w duchu każdy to 
czuje, i dlatego Polacy dziś niedowierzając dyktaturze, 
niedowierzając jakiejkolwiek kçllegiatnéj wtadzyr wy­
glądają aby jedną lub drugą obca wesprzeć raczyła 
3is?WT3i(i pi« vtr.wadaas'i^ .usgogufG o oliwom

(•) Memorial de Sainte-Hélène.

bpieh. WśZakże sitrtï fttëunSMskaâüfe ' jg Wéh ih’wôs- 
tÿtüt-à im moZfebVô'cbïWlT'Iô^l^ iiô^s^bliyi'kWhW- 
p.ôflÎ6^1eg^Üiarçdüirill,S01s * 1 * * * «‘Yi* Y«6 .môbîw ô$d ietmi 
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stała , jest dla nas niezbędnym warunkiem powstania, 
tak jak sąui.o powstanie .jest Polsce warunkiem życia, a 
więc władzy tej szukajmy wPolsce; a me, u drzwi jakiegp- 
kęljwi.ęk .ćudzo.zieincą, ą(pypymi;olów zaśjęj„p;oltr?,ęppyę},, 
w naturze Samej władzy to jest w Instytucji. Jaka więc 
władza może być w Polsce zrozumiałą dla ludu ? jaka 
władza sama, przez się jest najsilniejszą ? jaka sama przez 
się jest stalą i Odpowiedz jasna — monarcluczua—tego 
uczy doświadczenie wszystkich wieków i narodów, tego

częj prawią, — oniw>!sęe,8Wli; — W P«>.łs?g;w|p-

na. Władza monarcbiczna jest w Polsce jedynie zrozu­
miałą — Mochnacki powiada, trzeba króla, rzeczy zro-
-WWmaWwtMló miAb™ 938l0qVvn.v

Aierobiemy tu kursu, mebędziemy więc dowodzić dla
(jzęgo,iyipnąręlucz.na władza yest^ilną fti,em

-Hrycio jakby5pfttćbttdżóH^ ZWffitiŁ si^WJb słliÓoe. 
łzód z cieknwośrin. i dla feco tvllSłuchał najprzód z ciekawością, i rflâ - tego tylkĄ ić ta 

niclodyjtt miłe ttâ seftju 'jegtt spfiiWitfłii Wtoieftié;- potVoli, 
niektóre tony zdawały się przynosić mu wspomnieniaï'Zfe1- 
czął głos-rOZpogiiwwać, tttikbńióć pódiiiósłkywt» gftfrkę i 
zawołał' ï vTiktÿ'MiaigôfzstO î'-i •' 0 wodni'.- idmw js?

j.Wtłze 
ptżeśtrzcó

mitlśiawil u-ha, kilka oùi'àfal^eh tonów brzélétiàW 
zeń, ostatni zalcdwo doszedł do oczu i zostawił go
iÇeltSnt-rl tififÇI- ZTiiwżiłilł a i lilbllil .0 li f.II -1)11.00 fiflllTU

1 cierpiąca istotę, która zdawała się z nim sympatyzować, Iłfcidi ,-,ć,t,ł.:fi giw)I ,v ,’jjJdjł ir.żnoMzzz z# Ki KofsoaTi j.ikics uczucie pełne przychylności i słodyczy weszło mu do serca, i w ¿j ehjili byłby, się może kueił w; objecie 
Małgorzaty, ale młoda dziewczyna daleko już była, i inysd 
łłrycla przeniosła się mimowolnie Ćo Anny. óbraz prze-

. X ,41 . . j •' —i ,? swanpwuicj wsuuiiiuuti na
obecne swoje położenie. Łez kilka przecisnęło, się przez 
W pół zamknięte powieki a serce jego napełniło sic ta

» , . , i ■ . .bsowsilnm amliii finuoidoAnno! zawołał rozdzierającym głosem Anno . isyyiat nn 
zawiązałaśI - - * .

Nie praWdtf,'odiiżwtlł^ię głóś iiióciry i jędtwy. ’’Hm* ,
Hrycio wstrzasł sie, i obrócił .się ku wiosce w nadziei 

zobaczenia Patrefa/ "
-oiioo oni arii ic6iioifii»n ł?.oifiboq ftnffn ruićiw/A a oia^iH

Chaty Babki odbijając się na jaśniejszem tle nieb^iWyda- 
wały się jakby plany czarne po między błyszeząeęmi świa- 
teikj(iii:iHktój!&.nwkt^i8y ftimaine^t.
było w tej ponurej cichości eo tak cżtyę ¿dfljfi’ wrot}ęk;ółn,i- 
szezeiiiaewę.WtKyątkjokj‘liififąvklPi'il?Wi!e<,ifti7‘'Ukipo^ob>iym 
ićkpisioiijftW^filifrjiW dfWok 
Hrycia postrzegł na Środku wioski,;jakięś:i?!yj%ee,^t>«ęrze,łie,

grobami. W n,ia«ft-j»|Mj<ł izlii^ffef^rpyj jęg#
¡WiłloiiziiięjśłOjii(ł4w»łie!,opas,
i jakby punkcik biały Błyszczący na piersiach. Ppyjoli ten 
p,u(il<ę4oęn,;rajzi^jfo.fij)zs^jfttł„j rfhfeiMałą
brodę“, nukoniec pokazał się

był ślady, które po sobie długi nałóg myślenia zostawią, i

ruszenie zdawało się wiele mu kosztować. Ż czoietiPliffiią

sioijemi dla ściśnienia prBtbićfili'k'Zi;ókitłjeśtyftił'$lć!pirzebrć 
tfltfćWWtótośm^lćtMiżaiui W dt&^Ż-mrtiifrtfofnbklo

iłć»egh!^katiił*hfł<błriłb4'ia<!ii>i4łjpt4ftlI^i4:łe(!jito^Hi€gr 
Hł^e2f»¥'«Wbiiif1WW««fl«?ls S‘’S1(I tOłr,pdosiq ?is oa od fol

Hrycio zdawał się patrzeć na starca z nicspóltojnoscia
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siliią i stałą,,jest tą cofać się do kolebki 
społeczeństw ludzkich. Skoro wiec wiemy jakiej natury 
musi bfć władza, aby była i zrozumi0j^is$l#£jń§tflyh 
poęó? jssizę^e.ęględagiy ąię .nsj,obcych
'x ICltóffik1 ‘rtłinPf&źłizć Lik^ł^j ?.Wł,aili};) ifitódtićłiiczn ej

jest hasze pszekonariie że władza monnrcliiczna jest do 
odbudowania Polski konićczńą, niezbędną — że bez mo- 
WtófóKfl&fój!Wfa[ffż& liiWffńiłe, pm'lhajpomyślnife]szy’«i 
nawet chwilach , udać się niemoże — to uczucie to po­
trzeby naturalnie naprowadzać nas musi i na środki,jeżeli 
środki te wydają nam się rzeczą niepodobną, niesłycha- 
ńą— td‘dlatego chyba, że jeszcze dość niejesteśmy prze- 
kbnani o tej prawdzie iż nas mouarćłiiczna tylko wła-

Wl^f^HJóiftwSiWnSŚ^fezrze nie- 
dojrzał, albo życzenia nasze władzy zrozumiałej, silfiej, 
stałej są tylko dla decorum przyjętą formułą, do której 
żadhego rzetelnego nieprzywięznjemy znaczenia,a prze­
to i wiara nasza w sity polskie, jest fałszem, kłamstwem 
myśmy już upadli na duchu, każda przeto wtadzawPolsce 
podług nas umarłej, jest to, zdaniem naszem, umarłemu 
kadzidłoi Clicemy tylko z honorem niby umierać— a za­
pominamy o tern Źć naród z honorem umrzeć niemoże. 
tak jak indiwidua z honorem powinności swej odbiedz 
nrcmogą , tylko się musi pierwej spodlić i znikczemnić, 
i to jest właśnie ta ostatnia rola, którą obecne pokolenie 
polskie o tyle odgrywa, o ile o powstaniu nie myśli. — 
Kiedy zaś przeciwnie wszystko dowodzi, że duch publi­
czny vy Polsce niewymart, więc obowiązkiem jest każ­
dego dobrego obywatela zwracać go ku temu co duch ten 
w ciało przerobić może. —Trzeba Polsce władzy zro- 
zumiatej, stałej, silnej, a więc niech się sercem i duszą 
prkyWiąże do^tóóhaPćhicznćj formy, której to jest natu­

rą, zamiast wymagać koniecznie od opatrzności zesłania 
nadzwyczajnego człowieka, albo c.zem istotnie dziś grze­
szą Polacy, spuszczać się na cudzą łaskę. — wilk ritzfcz
knŚŁYJŻttarrYiiB. iośonuy.KO9in w yda .ynioorb aSar.L

LITER ATI) BA STAWI ANSKA
i/7/s1iew Goiiąge je France.'111 i

Lekcja XXIX. . -¡Uf.r

o Polityczny i moralny systemat Jagiellonów, systemat Polski, 
w żewnętrznytn swym wzroście i rozwijaniu się, wśtf-żytnanyfii 
został i — wewnętrzny wszakże ruch narodu nie Ustał dla tego, 
przeciwnie zagarnął on wszelką żyw<jtną siłę.—Z jedno’ści riard- 
dowej,wylęgły się różne stany i korporacye, które jeżeli nieko- 
niec?nip sprzeczne, to zawsze są wielce różne z sobą w intere­
sach :—-¡dlatego wszelki syntetyczny sposób opowiadania na­
stępnych koleij staje się już niepodobnem. Ta sama zmiana za­
chodzi i w sferze umysłowej, — l odzą się nowe umiętoośei, odrę­
bne nauki, sprzeczne teoryic, każda przeto odręhtiój dla siebie 
wymaga bisiory i. —Niepodobieństwem byłoby już żebrać wszystko 
to, wjedną porządną całość , krążącą około jednego stałegfi pun­
ktu, niepodobnem byłoby .nadać temu wszystkiemu jedno history*- 
czne piętno.

n Tak więc historya zamiast cohy się tylko przekształcić 
miała, drobnieje i słabieje. Wielki duch co ją ożywiał ustąpił, 
a usposobienie Narodu odrzuca wszelkie szczegóły w opowiada 
niu; burzliwy bowiem i lekki umysł zawsze się raczej ku og-ó/nZ- 
kom skłania. Próżno się jeszcze siłą następ! Dziejopisarze iść 
wspaniałym torem sWycb poprzedników, już im nie starczą siły. 
Historya ustępuje miejsca Biografij i rzecz prosta, Senatorowie, 
magnaci, dzieląc rządy państwa z królem, musieliznaieść i swych 
historyągrafów.i—‘Taki to jest początek Biografij. Jest ona zrazń 
Wielką i wspaniałą jak historya, trzyma się ogólnych myśli, które 
wskazaliśmy mówiąc o Długoszu. Przechowały się pierwsze

zeszedł naryet na bok aby go uuiknąc, ale starzec niestracił
oka. • , ..., . • •• oiawill

Czy tak, rzecze, przychodniów we wsi naszej przyjmują? 
Hrycio z kwaśną miną podniósł ramiona i mc nie odpo-

■witesfaiałd-ńu ul* masepiaaej on oia □(ijrjidlio iJda3 vbiiU
Dla czegóż mnife unikasz? dodał starzec, czyliż lubo 

zdrów i młody lękasz się starca obarczonego wiekiem i 
sWfidŚflheg^ podróż#?3 i*Bj °'ł ior.otłaio pi'tiiuoq jol w or^tt 
•« Na tę wyinówkęt TWarz UbyciaZapłonęła gniewem.

KtO tam tilitba hóbsi^ ciebie! odpowiedział, idź sobie 
.gdżi6‘fihtjęs?'Sidijihłijlttk^żń " «Jbo-ie mi Igęsilzoą siu?tli 
{ Chćę pójść do chaty Antoniego młyńarza, rzeki starzec, 
zcłptbwfidż mię to i przestanki dokuczać.
,E,"Ja.piżHWell!,l Hryćib, Ja iiitltń zaprowadzić ciebie 1 Daj 

.rlooo-nią nil pjtswjjia rłnui :!o/luoq ydiloj. i 
ohTiili! ei' tń irudno óiłtfać póśłogę starcowiżrdby mógł być
fwoirtiydźftdęmiprżekł starzeę. '':)i "

u AigŹó9'iegó wiięćĆjjeSżćzeżdawłiłsię cżytlić wyrzutów,niż 
śłOWtti-ś- Pówiedż hiii lirz'yuajftinićj W której stronie jest ta 
chat^iffiolzos oinoli fin'góiiiii ignlb otdoe Oq oióld tybola łyd

Hrycjo osobliwszego doziiąt poruszenia, już nawet po-
®yśl,ał uledz prośbie ^taręą, letz na tę my śl samą, zbladł
¡./HęPłfMoso X .boł/otsze.: um ulain ¿>ie ołswfibs aiasszin 
1 Szkodą,! dodał starzec, często szczęście przychodzi w tenr
<5ła%zTb{“4irłHltfłV»i^jiJfip.'WJziW3Bełq aitmidii alb bpoflui<; 

Ja i szczęście nigdy się już nie spotkamy, odpowiedział
Hry^ó Z .oerwosyóin.p.otfii.sz^eojęin. ,Nie obracaj iiożą w nem 
’eręUib,Q|o,ębaia pąłyp(am,‘idm|abppkKzując palcem świąr 
tefko co się przebijało, przez źlętBąnilknjęją^kjęnnicę. Idź
i zostaw mnie !• t • »tR[jaon(ojfo(|e')iu x eon;)« r.n oanlfig jte Iiiwbds om/iH

Jak chcesz, odpowiedział starzec oddalając się, jednak 
nie żegnam cię w krótce się zobaczemy. bósjojr.n łiidi

Ilrycio odwrócił się a starzec poszedł do wskazanej
-Śteiyiiinoinmócrew nut oisonzsio oie yłnwdłs fńOł mótdóiri

Niechaj będzie Bóg pochwalony, rzekł drzwi otwierając. 
Na wieki wieków odpowiedziano podług zwyczaju. 
Człowiek ze czterdzieści lat mający z ciemnemi włosami,

które w długich kosmykach spadały jak frędzla w około gło­
wy podgolonej z dołu, z miną otwartą ale pomieszaną, siedział 
na przypiecku i patrzał na drzwi, jakby dla zobaczenia kto 
wchodzi, ale oczy jego zdawały się machinalnie zwrócone 
w tę stronę, bq na twarzy nie widać było tej ciekawości, 
której naturalnie doświadczać był powinien. Obok niego 
siedziała kobieta średniego wieku, zgięta we dwoje, łokcie 
miała oparte na kolanach, a ręce twarz jej zakrywały. 
Tak była zatopiona w myślach, iż ani postrzegła że. ktoś 
wszedł do chaty, ani słyszała słów swego męża na odpo­
wiedź starcowi wyrzeczonych. — Naprzeciw młodą kobieta 
siedząca na wywróconym cebrze, wlepiła oczy w ziemie 
bez najmniejszego ruchu. Możnaby ją było wzią.ść za jaką 
nie żywą istotę, gdyby ciężki oddech i pełne łez oczy nie 
zdradzały były głębokiego poruszenia. — Widać było, że 
niedawno odbyła się jakaś scena, ale nie nie wskazywało 
jej rodzaju i przyczyny.—Na małej żelaznej klatce zawie­
szonej u sulitn reszty łuczywa przeznaczonego do zastąpienia 
świecy, to żywym płomieniem jaśniały, to tlały nidlctn 
światełkiem, a trzęsienie się cieniów sprawione przez wa­
hanie się płomienia nadawało wszystkim przedmiotom 
okropną jakąś ruchawośe. * . ”.
■m Stałiec ^it/rzymitł* się riioittćt, jakby Hle,pecyny czy
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wyrazy najdawniejszej w Polsce Biografij.,;nieznanem jest wsza­
kże nazwisko jej aiitora , opisują ,on życie możnego Pana z cza- 
szów Kazintirza i Zygmunta. Autor liczy się z swym bolialyrem 
tak, jak. Długosz liczy się z calem narodem,, to jest, jest on bez­
stronnym, surowym w sądzie., jakkolwiek żyęąliwm dla osoby ; 
równie daleki od pochlebstwa , jak wolny od żółci mierzy czło­
wieka miarą względnych jego ku sprawie powszechnej po­
winności., sądzi same-li czyny. Oddając zupełną sprawiedli­
wość, wspaniałością wzniosłości umysłu i lęgości harakteru swe­
go Klienta; śmiało on karci jego dumę, jego nieudolność polity­
czną, i błędy jakie popełni!.—Oceniając jego palryolyzm, mówi 
jak następuje :

« Uchodził on za człowieka wylanego dla sprawy powszechnej, 
ale uchodził za takjego,między ludźmi, którzy sami najmniejszego 
nie mieli wyobrażenia o Lem, co się powszechnej należy sprawie. 
Za dawnych czasów gdy poważni mężowie przewodzili w Senacie, 
zą czasów starych kanclerzy Tomickiego Piotra i Szydłowueckie- 
gq, jakkolwiek wolnialy już karby porządku, jakkolwiek rosła 
przewaga szlachty, był wszakże jeszcze jakikolwiek rząd ty Pol­
szczę, była miłość dobra powszechnego .

Wielcy ci ludzie mądrze sterowali królewskiej ¡radzie;; 
do senatorskiego krzesła niedopuścili chyba osiwiałego w u- 
słudze publicznej, wytrawionego i mądrego Pana; umieli też 
utrzymać w przyzwoitych karbach zuchwałość braci szlachty. 
Lecz po śmierci tych dostojnych mężów— Panowie Senatorowie 
zazdrośni jedni drugim,chcąc sobie każdyjednać parlyą, przywo­
łali ku pomocy drobną, zuchwałą, burzliwą a głupią szlachtę. 
Rozerwali oni między siebie Rzeczpospolite,zburzywszy wszelkie 
jej podstawy. Dziś nie masz już najmniejszego środka do zapro­
wadzenia w Polsce przyzwoitego ładu. Dziś już wszelka jysra- 
wiediiwość jest niepodobną, nawet żaden Sejm do końca dopro­
wadzić się nie da. »

Biografia la niepospolite zajmuje miejsce między najpierwsze- 
mi tego rodzaju pismami. Porównywając ją z Biografią Cas- 
nucio, przez Machiavella pisaną; mniemam że Biograf Polski 
przechodzi mistrza włoskiego, już to wzniosłością myśli, już to 
jędrnością mowy, już to nawet samem jaśniejszym i dobitniejszym 

. sca sizinoinosbowon mzseśoiw s 1

- Stanąwszy ną lem punkcie Pręffessor, przenosi uwagę słucha­
czy na ruch umysłowy, jaki się w lej epoce objawił w reszcie 
krajów Sławiańskich szczególnie zaś w Czechach. Rozterki 
religijne mówi on jakie miały miejsce pod panowaniem ostatnich 
Jagiellonów, zmieniły naturalnie kierunek myśli. Dawna litera­
turą, pienia bohaterskie, Romanse, historyczne opowiadania, 
ustępują miejsca Theologij. Romanse wszakże jako tako się 
utrzymały. Liczba tych pierwszych płodów Literatury czes­
kiej , wnosząc z mnogości przechowanych szczątków musiała 
być ogromną. Godnem uwagi jest, że Romanse czeskie poświę­
cone są zwykle bohatyromCellyckim, pochodzenia Brelońskicgó i 
Angielskiego; co dowodzi, że jest pewne powinowactwo umysłu 
i duszy między ludami lemi a Słowiańską rassą, która przeciwnie 
pomimo stosunków sąsiedztwa i wielu innych, nigdy porozu­
mieć się nie mogła za Niemcami.

Religijny zapał skoro raz ogarnął Czechy, promienie jego 
daleko sięgają. Nie tylko Sławiańszezyzna ale cała Europa 
wiele zyskała, z oświaty jaką religijne kłótnie rozżarzyły w Cze­
chach. Jeżeli wynalazek druku nie jest czeskim, co wszakże 
może być jeszcze przedmiotem sporu ; to zawsze niewątpliwą 
prawdą jest, że Czesi myśl ludzką ku temu wynalazkowi skiero­
wali , — w skutku sekty liussytów, pokazała się potrzeba upo­
wszechnienia Biblij, która kilkorolnie tlomaczona, już to na pol­
ski, już to czeski, już to na stai o-slawiański język, czytaną była 
przez cale duchowieństwo i wszystkich oświeconych ludzi, lecz 
różni w różnych tylko częściach czytać je mogli, — a więc. gdv 
zaprzeczać poczęto mocy prawodawczej kościołowi, każdy sam 
przez się cheiał czytać pismo, katolicy aby bronie kościoła,— 
seklarze aby go walczyć. Praca ta szczególnie zajęła Czechów; 
tak dalece, że Eneasz Piocolomini, który później został Papie- 
rzem pod Imieniem Pijusą 11°, Czechów naprzykład zachodniej 
Europie wystawiał; — jukoż w rzeczy samej, kiedy we Frańcyi 
i Włoszech nawet możni Panowie, ledwie podpisywać się umieli, 
w Czechach cała szlachta i mieszczaństwo pismem rozprawiali. 
Jeden zeszłego wieku Jezuita twierdzi, żeGullcnberg wynalazca 
druku był rodem Czech z miasta Golhtno, które Niemcy Giitlęm- 
bergiem po swojemu przezwali, — Jezuita ten niepodejrzany o 
sprzyjanie Hussytom zebrał wiele przynajmniej arcy pozornych

zostać łub w inne miejsce pójść szukać schronienia, lecz 
wkrótce czy dla tego, że to wahanie z innej jakiej pochp- 
dziło przyczyny, czy też że się zdecydował zostać, postąpił 
na środek izby, i rzeki’ poważnie.

Pizy chodzę prosić was o nocleg,
Zośtań ! ojcze, rzekł człowiek siedzący przy piecu i zno­

wu pogrążył się w Imyślach.
Starzec wodził Oczami po trzech mieszkańcach chaty, 

przypatrywał się im pilnie, czasem potrząsał głową, czasem 
życzliwy uśmiech pokazał mu się na ustach, a twarz jego 
musiała nabrać niezwyczajnego wyrazu,, bo właściciel cha­
ty popatrzywszy na niego przez chwilę powstał i.stał nie- 
pornszony lękając się przerwać uwagi starca, jak gdyby się 
po niej spodziewał ważnych i ¡pomyślnych skutków» nare­
szcie sam starzec przerwał milczenie.

Widzę, rzecze, zfe nieSzczęśfcie nawiedziło tę chatę.
Nikt mu nic nieJoapówiedziaf! f’ 1 1 J'" ‘
Jednakże, nie odmówiliście przytułku starcowi,, niech was 

Bog błogosławi i hagrotizii "• J“ * n ltn 31" ™ ' i
Starszą kobieta podniosła głowę, w patrzyła się w starca 

i zawołała,—nie ma już pociechy na nasze stare lata!
Bluznicsż Marto ! rzekł groźnie starzec.
Na te słowa Marta powstała żywo i przystąpiła do niego, 

pilnie mu się przypatrując. ¡ c \
Takjeśt! bluzniśz Marto, powtórzył; cZyż to nie wiesz, 

że Bog wszystko może i że dobrego uczynku bez nagrody , 
nie zostawia. Jusom om ? •

Marta tak była w patrywaniem się w starca zajęta, że 
zdawała się nie słyszeć co do niej mówił, Niespokojna 
ciekawość, która się była zrazu na jej twarzy pókazała. 
ustąpiła zadziwieniu; nareszcie zawołała, skąd wiesz jak się 
ja nazywam !

Co ci do tego odpowiedział starzee spokojnie.
Marta wciąż na niego ptitrzała w nadziei, że pamięć 

przyjdzie jej na pomoc, lecz starzec uśmiechnął się i rzekł, 
nie póznasz mię, boś mię higdy rtie widziała.

Jakże wiesz moje nazwisko ?
Dosyć tych pytań, znam was wszystkich i dosyć. Dla 

was nawet przyszedłem tutaj.
Dla nas ! zawołała Marta , coraz bardzićj zadziwiona. 
Dla was, odpowiedział Starzec, jeśli więc myślisz, do­

dał sztukając palcem w czoło, że Znajdzie się jaka mądrość 
pod temi siwemi włosami, to mi opowiedz twoje zmar-

otiól2 » : c’fi;’l‘owr,x Gtir.IÓ c . naict« i;n moido
Nic (emu nie pomożesz , odpowiedziała Marla Siadając 

znowti w tej samej tó dawttiej pozycji!
Nic nie pomogę, zawołał starzec, pocóżbym przychodził 

gdybym pomódz niemógł!
Marta podniosła głowę, i jakby jakąś nadnaturalną siłą 

wzruszona, wstała z uszahowańiem, Ołar-fa ręką łzy; co na­
pełniały jej oczy, i stała nieporuszona nowego czekając 
zapytania; a starzec, jakby zwierzenie się,jjjż było umó- 
wionem, rzekł łagodnie, słuchaęn ęi^. .

Oto! moje zmnrtwienie! zawołała Marta, pokazując rę-
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cza bliższe luj sprawy rozpatrzenie. Co już najmniejszej ,
wątpliwości; toJożeTżesi i Polacy wszędzie p.erwsze zakładają 
drukarnie.1 tak Poldćy.Adam do Neapolu inny nazw.ska mczna- 
„e-o w , 4,8 do Sewillij w Hiszpanii, Henck. do W.edn.a pierwsze 
zanosza nraśy. Pierwsza a wedle niektórych jedna z .najpierwszych

1 UtdlrU «■ -—-- . -
wiei niżeli dzieła Fausta i Gullenberga. ... .

\V lej to epoce Akademia krakowska szła w zawody z naj-
pierwszemi Un.Aeisytetami Włoch i Frańeyi Uczeni i Lilerac, 
Polscy czasu tego noszą szczególne a im tylko wlasc.w, ceelrą 
wielkości i mądrości. -Zdaje się, że s,ę w »ch twarzach odbijają 
się szlachetne i wielkie rysy ZygWiuta staregp. Kliędzy. uczonej 
lój epoki cytuje Mickiewicz Grzegorza z Sanoka', sekretarza kiola 
.. * 1 * * * i dłus-6 nroffessora w Aadeiriijkra-

scholastycżiiej, astrológij «¡»’’"'‘¿»••w.“',’” ;
nem, przeczul już ów duch analityczny i krytyczny, który nastę­
pne dopiero oznaczyć miał wieki._ Żywot Grzegorza z Sanoka 
‘opisał Bonaćorty czyli Filip Gall,mak, który n,e mógł s^sydn- 
Jić, że Się znalazł gdzieś na północy, lak głęboki (.ozof ktoiy 
śmiałością i bystrością strych postrzbzen zawstydził ttszystk ch 
współczesnych.—Następnie wspomina Mickiewicz o Janie z Glo­
bowy' równic prbffessoi-ze Akadcmij krakowskiej , kto,ego dzieła 
kilkakrotnie zagranicą a mianowicie w Strasburgu przedrukowy­
wane były , — przyłączył ustęp z pism jego obejmujący system 
czaszkomy.—Szczupłość miejsca piedozwala nam ustępu «C^ po­
wtórzyć. — Wszakże ciekawą jest rzeczą, ze na początku XVI 
wieku tak dokładnie ziómick nasz wylłónłaCzył systemat, który 
powszechnie za dzisiejszy niemal uchodzi wynalazek, I .» eszcie 
wspomniawszy Proflessor o ówczesnych matematykach Akadcmij 
krakowskiej zamyka icli szereg Kopernikiem przechodząc ras do 
Prawodawstwa, tu pokazuje jak usilności króla, prace kanc brzy 
aby na wzór Litwy uposażyć Polskę jedną K.ęgą praw, rozbiły Się 
o bezmyślny upór szlachty i o psoty już to politycznych, juz to 

1 refigqnyfch"fal’c$3'.0‘1 *’P;n

Ruch ten utnjstowy bżyWittjący PŚłśkę iObfchy hiódosięgał 
-hynajihniejSiężtwa Mbsklewskitłgo -» i w ćzhsie gdy Potatey uży­
wali swój teraźniejszości, Czechy pożerali takową. Xiążęta Mo­
skiewscy pracowali na swą przyszłość —zbieg szczęśliwych oko­
liczności sprzyja! ich zamysłom , niespuszczali leż oni chciwego 
ttkaż Litwy i i krajów itifegdyś pi-zez Mongołów posiadanych. Mo1 *- 
skiewscy Xiażęta zdt-adą, podstępem wydzierali uposażeriia wszy­
stkich swych pobocznych lihij — ku piąć wszystko doególnćj 
swój massy ; systemat ten rozwinął się W swój dojrzałości pod 

°39l ł?*nub no o cima | u g
PóWłeść głliłifiałłiirtiskibyśftkłi 'STtdmiMitiUi, dtiskotiäle fchłtBk- 

teryzuje pierwszą epokę chytrości i podstępów moskiewskich xią- 
żąt. — Szemi&ka tak się nazywał jeden xiąże z czasów najazdu 
Mongolskiego, sławny z swój prtbWbotności. Lud wspomina Sze- 
miaka jako ideał niegodziwego sędziego— Treść powieści lój jest 

tpjRSSffiH^Bdjb'“'’ "as "I ?* WOX?1,J insewoq ę g «oz .aa .,zi - -
« Znany dolirZe zhrodżień Schwycony na gorącyitl uczynku , 

przywiedzion Został przed sąd Wielkiego Xięcia Szemiaki. Zbro- 
dzień ten trzymał W ręku spory dość kamień Owinięty w płatę , 
aby miał czem rozbić łeb sędziemu, gdyby go sędzia len miał na 
karę skazać. — Wielki Xiąże spostrzegł ów kamień owinięty 
W płacie , ale mu 'się zdawało że to był worek pieniędzy“, które 
lhu wkubanie oskarżony prsynosi, — zaczął go więc lak zręcznie 
badać, że nareszczcie łotra tego jako zupełnie niewinnego na 

“Wótnośćwypuścił. »’ — "ospm aofyipije ii £
Tók to w jbdnój powiastce ltld, charaklcrizuje całą historyczną 

epokę. — Ludten, jakokolwiek obfcy wszelkim polilycznym wyo­
brażeniom, jakokblwiek odsądzony od wszystkich administracyj­
nych nawet 'interesów; niebył przecie ślepym na krzywdy i okru­
cieństwa swych kniaziów, lecZ patrzy! na nie cierpliwie, z gorz- 
kiem Wprawdzie uśmiechem, ale liez najmniejszej dla cierpiących 
nawel ofiar litości. t ,

Po epoce którą reprezentuje Szemiaka, następuje nowa, której 
wyobrazihielem jest Iwan, przez cudzoziemców Wielkim zwany. 
Xiąże ten umiał zebrać oWOcezsysWmAtti poprzedników swoich , i 
lubo uchodził w czasie swoim za człowieka słabego. Wahającego 
śięł tdhóćZa, Wszakże nikt podobno z większym uporem, a ei-az i 
z większym powodzeniem się, raz przyjąfógO “ntblbżyntał Slij-piatiu.

Dlaczegóż martwisz twą matkę? zapytał starzec surowo, 
łytioda kobieta podniosła ramiona, nic nic odpowiedzia­

ła i nawet riiezmieniła Pozycjjj89.,ott''.uingiwisb6S cliqęku 
Odpowiesz mi Anno, rzek‘1 znowu starzec, t m,;,/f.rau oj i

Młoda kośbieła spojrzała, Rh niego trochę zpdziwjona,
zwróciła na^ę^ia^o^ ^zieni}Ani rzekiDf],Ji¥ po- • 
kój, nie mant ci nic powiedzieć, s .. B(|oisbjyyKj

Jak chcesz! ońpńwedział starzec i ppszedł ku drzwiom. 
Wymawia mi, zawołała “Śpiesz,uje Martą, żem ją wyldała

za męża którego cierpieć nie może 1
Na cóżcś ja za tego męża wydała? uapytui starzec wrti- ! 

eająe »a.&wojie-.wiejsceo.^yżli» m«ffl'i^l-ntiodycb lpdfu we, 
wsi, Jt tw.ojfl córka czyż nic dosyć ładna zęby zrobić-mogła , 

w rnt»feq appsifeise łsb |
Młoda kobieta uśmiethnęłasię mimowołnie-i rzuciła 

okiem na starca, a Marta zawołała; « Któzto mógł^pnite-j 
Widzieć.!; .Iłik -Sję koeMę. tacy byji szczęśliwi, 0/ cze-, 
muż to się odmienił«, lub częmu nieumajłąin typrwilj' •••■

To- rzekłszy zaczęła szlochać nie mogąc, słowa prze-' 
' •* t Tąnramnirr «hAmnn mvnvb^ imówić *rtcJVVIV. ' -

•StMweiWWiWjW 'do ?gkto»jiyąft.«er«'>

■.pytet:SlhBpR|BW"B‘,nw'ri(iuai.i olole i ,vsau i>f viomioq

Widać że nie bardzo ‘dawno, odpowiedziała Marta,
oHłowcs ' gmn.wł-tmtn »1™ ¿dO

Ależ przecie! przerwał starzec zniecier

kie-

ciy

•myślisz że ja tSSttts będę tracił np wyciąganiu ći Jt gęby słowa
i kiedy to nastąpił«#!'-»1 o™ caJoi w

Kitka miesięcy temu, odpowiedziała Marta, przemagając 
z trudnością swoje poruszenie, i żatrwóżóita- imponującym 
tonem starca. — Poszli razem do kawjzmy, trzymając się 
za ręce jak zwykle.-r,Czekałam na nich, żeby jak codzien,
nacieszyć się ich szczęściem przed zaśnięciem!

Dobrze , dobrze, przerwał starzec, cóż się stało
łc?sxi)oq iłtóeGsa ,oinliq mi I'BW(ilcqysiq

Czy ja wiciu, odpowiedziała Marta. — Idąctam tak się 
kochali! Ale biada mnie! Jakże wrócili, odwracało się 
jedno od drugiego, mierzyli siebie oczami jak zawzięci nie­
przyjaciele, a jak przyszła godzina spoczynku, Htycio.po­
łożył sie im ławie. - Od tego czasu cotaz- sic wiecćj; me- 
cierpieli; jak jedno wchodziło, drugie wychodziło z chaty ! 
Wreszcie, córka przyszła do mnie! N>e mogłam dziecka 
mego odepchnąć , i widzę j,ą nieszczęśliwą i umrzeć, me 
mogę! . ,... , , . .

Powiedzże mi Anno, rzeki starzec, jaka jest waszej kłótni 
przyczyna? „ . , • . , .. .n

Anna obróciła się hardo, ale, czy już była rozczulona 
przez narzekania swej matki, czy tez widok starca sprawił 
i na niej takie wrażenie jak nó Marcie, powśtałtr, hardosc 
anik-nęła.ZimiC?0^ ..i,pdpPWM44«fyf»8<*M.« cZ 

Żadnej kłótni, ojcze, nie był0t'^“S«edŁieliśmy » sto­
łem-, Iłrycio napił,ętę^bi,, ja tylko, urn,oczy łani tyargi 
w jęgQikielis?ku i rzaraą,tytivpii ¿ję f&fRfil*
rzec na niego nie mogę! fńwchcs oiii
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Horda złota, jekkólpjjęk osłabioną; wewnątrz kłótnią,; ją|tk°lwiek 
już rozdzielona na Krymską i Kubańską w każdej wszakże chwili 
jak piorun spaść jeszcze moglanąMiMkwę.

Cóż robią wielcy xiążęląj? zamiaśt uderzyć na ,liią wąlępnyip;, 
bojem, podżegają lylko wewnętrzne jej rozterki — Skoro jaki 
Han wygonion zostanie z hondy,, wielcy siąięta przyjpityą, go, ;m, 
siebie jako aweg,o Pana, plącę mu roęzriy hiu ąćz } lulipiązątp,po­
dobny haracz pbie.ąi lląiinwi,panującemu w Ho 1'tlzi«i .l^yrp spo$o 
bewiżywiąwiecziie-między,Talarami kłomie; ile razy óśmiclijj.się 
nawet orężem uderzyć na hordy, to jedynie tylko w -imię jakiego 
wjtftpaąngfllłtónąi«Bwioq m^nlógo .idiaduBlsa nirag o3aló<l W » 4 

tlMftSkiswskie wojską wąleząftiz Tjataraini nûaly,^M^Et-^èéwénsb 
czele, tatarskich sjążąt'Ąwanyoh carami. Kilkakrotnie iiążęta luo- 
skiewscy opanow'ali byli Kazań, ale aby nieobudzić uwagi;.reszty!, 
Mwjgułów, njgdyj Vtlosnega zaprowadzićnieehcieU rządju,, i zawsze 
do rządu wysadzali tatarskiego zięcia, ale.mitzuraz nieprzyjaciół 
namnożyli,, lak aby niszczyć jednych.za pomocą drugich. Wielcy! 
Xiążęta trzymając się stale tej politiki względem Tatarów; żywo 
już parli Niemców, których słabo, pd upadku Teulońskiego za­
konu, reprezentowali Mieczowi kawalerowie; tudzież dotrzymy­
wali oni placu i Litwie, której uwaga raczej ku Prusom zwróconą 
była — nareszcie opanowali zupełnie Nowogród.

Wielki Nowogrod party żćtt-sząd orężem lwąna, uznał go swym 
lennym tylko alb niebezpośrednim Panem. Nówogrodziaute 
przyjmując zwierzchnictwo wielkich siążąt, zachowa!, byli jeszcze 
swój byt rzeczypospolitój , i jakkolwiek zamknięci w mieście 
100,000 mieszkańców lrcźitećhi , wlad’al. jfecPè'übkkeViiym Wi­
jem, który w rozległości swój wyrównywa! dziedzinom wielkich1 
x.azal, posiadając oni jeszcze rozlegle nad Bałtyckim morźem zie-
mio, pah'owdli''rAsśld'Pl«sk?ĆJ.W-ićWyX'iąż|ial ż<dvćżiA%in'śWói^ 
nieodrazu pożarli niepodleglośćNowogrodu kWPfńógl tiyljesżczd 
znalęść obrońców w Litwie , w Àz'ôfczypdsjtôlirej'Pskôttkkiéj'', ' i 
w EphkĆótybchoyąpoHjiAoyałppoboezuińj Kpij,K^żiBob|.J2 toga,to 
względu wielki siążasl.wą»: łaskawie jeszez» «¿Sszedl śięa Nowoe 
grodem, dając mu swoje jak sam się wyraził przebaczenie, i z tego 
wyrazu przebaczenie wysnuł on później cały szereg następnych 
swych prelensij. — Karamzyn opisuje politykę Moskwy względem 
Nowogrodu w następujących Wyrazach :

«r hwmi pjsspbaczającNnwogrodzianem,naprzód zh^acH t y, 
kosztem. Następnie najednal sobie przyjaciół stt-onnA ’ '
•siaLniezgód między bojarami i ludem, a przez’ ló >a„cw,df LT 

nnżsta,, Postawiony p,^. nie^

winda : Nowogrodzkie prawa 7ą „iedistatZn^ZS^f* 
koynłi,wtJdę,ja bliżej w uciążliwość tych biedakńw Jak • u S^T" 
czy samóypo kilku lećićebojeehal „„ k ?

razom kloce w ich przekonaniu stanowią wyraźna 'e *J'

s~.go.na około, żąda posiłków od RzeczynńśnoUa P? 
sktej;, .jakkolwiek, takowa przewidywać luusiah że Sn°" Nowogrodu niepotrafl i włakej, utrzymać niepoLglościT k-1" 

szaępaną wewnętrznemi ('akcjami, dala się «idliz 
w prawdzie posłała posiłki W. Xieciu T “ ’ ' lez'1f’■ Nowogrod zamiast,giiiewui gtótfz" ™?;T.S^My d° k?,a 

j gamami burzyć,mieszczan przeciw sźlachciie jud m'zedwmies°dZC

.. gss S«I ••^•‘^'«IWhenł wre niezgo^ JćnbawoiSftfciiftłtMnom^i t 
zaklocla jej rada, wtedy W. Ąże oświadczaX ' £ 
najmniej, niema niechęci ku Rzeczypospolitej, X ’

htes*’**^***^’
po,d.lBslqaCL Xiąze żadnej, wyraźnej niedajac odpowiedzi z- bok i 

■puszwa w mia^różne wieści, obiecujące zdote górySmIzaZsa 
; dow, W zamku,,dajjusute uczty, rozrzueahojne dfry ażT«S , 
wpa a w gPMw,, zaltiwę. na spiski prze&w niemu knowane, o któ^

ęzy byliście sami ? zapyiAł starzec. 
StiłnizMał^orz0łą,d(lpt»yi'iedźia-łirAiińa-.-

iwi rĄińi»01
jakby nową myślą uderzony, Zapytał1 żywo'. Antoni’ czy 
masz nieprzyjaciół? ,>ssieJa lłi.yi ! BjcsmgłcM r.iiboiS7

Nieprzyjaciół’! odpowiedział Antoni przeniknionytn 
głosem, --za eóżbym miał nieprzyjaciół?, hilcońm złogom 
nid<{złdbtifi!iint dcifii z/s t ,na pil en jje otiwm wóqołdo ibyu

Tylb^W^dĄ^dii^t^^iió liiprzertyąiPslWiWł ibrfłtfdep 
«bmwcżynte., z która miałeś -się; żenić, a która porzuciłeś 
<WiAf3fty*jn jhi pia diolM fii9g^s9s«0in rtmftSdjó bo<j ełbfiąn

oś odlr.
Tak jestpPratieda! AJć'fełaz nie-cża^pbzypomihttc ' 

wittjfirMKfeyiy f>óJ4ź-t-’źMWofai--łni’Hvyfcfa ! < <9iumjioq> nlJon
JaUźet^o.za<voładJrzeKa Mafei, czy to 
jest, i czy można mu powiedzieć żeby przyszedł?

Jest nie dalckn * P»pL4’-eł»»,p,/.£K<> • - r i ir7pki i> nad brzegiemr^1, l^z P.° n!eg'° Antoni.
^taier4eltttfibWfeśfd.'<)ktltiFa

J ifaSSa* ’^rwftfmiłjPffSdż^tKajHk-epRzfej^iy.o '/tonom 
nie°zZe ' °ntW- ‘«^s

uzhazy starca. 'i ■ *■' ■ '■

« f ^iiiu XS1<I.m-c

pQSłedł za Antonim. - Wszedł z obłąkanym wkrolwht

i Jr 'l'* ,‘ wAuną, która w mmaiieziyycieżoiia Wzfcu*
dzała odrazę. Anna zadrżała, twarz sobie zakrfya
yyaSm F‘ "Ą" wespokojdórnii boleS«'m oczeki-

| KfI OfiifconriBS «nnA b gai j-

i Za cóż jej nienawidzisz? o atn oifeśałaM^
j Bo nienawidzę ! z resM,f.c<>,»i[<j® .tego.Ż-, ■ > « MeisdoM015

u tfai \vhia?-,r^kł W IZer bi“r^ ^ .r«ki k«li‘kę która niu 
i brit M WjJQł Z- "lej jaklS H®C' sucWMtótyrmuyu
ckł iak^ęd?i^Tebi:-' go do Ukt, riomfc-
czałijaką, modlitwę,, i rzppd,g0 w ”aikracie
męwth.spj.y) tlejący. — Dyni geśty napełni! iżbć tak te 
znaj ujący się w mej nte wiilzjoli jedni drugichJ— Po chWili
nic'y!Cd° «»iejsce abieiii-

’ ni^!W.,V-)KiM?fel»zęft'be01pMX./riq doi .liwórneitlow ,
. dkieet ! zawołał sUrzeci,. a ałr duch» ,

• niechaj przepadme ! .nidyboiiiikwoiol«’icy/b-’ • , ,, U‘
,^,a Sł^s Hrycio zwrócił gło wę do swej żony i łza czu- 

nset błysnęła mu w oczach _ Anna, zdawała się , głcb".
, ktegb snu Pobudzić,,jłft,by dl» rozniwtrt- 

JftłM ^nbpinoŚe^śiżfpdkjólwL przetarta
wjsishj: Jlłiójgj aa-aisjspbtłlaiłw wip* >

• 8-OT^WP^8yfli^PłkWel>iannw jinw^śn igploq jojow? ołllył
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pych dojść go miała wiadomość, i z lego powodu każę uwięzić 
kilkanaslu najmożniejszych bojarów.

Tymczasem usłużnie rozgłaszane wieści szepcę do ucha miesz­
kańcom i ludowi— że surowość la bynajmniej im grozić niemoże, 
że się ona tyczy tylko szlachty, a przeto jest na korzyść gminu. 
Uprowadzono w głąb Moskwy uwięzionych bojarow, przy okla­
sku i radości gminu.

W cztery lub pięć lat później zostawieni przez W. Xięcia urzę­
dnicy, zaczynają już oskarżać majętniejszych kupców, i znowu do 
trzydziestu uprowadzonoz kraju. Niecopóźniój arcybiskup Nowo­
grodzki, który z obawy katolickiej propagandy od strony Litwy, 
najdzielniej służył W. Xięciu, dotąd obsypywany darami , nagle 
porwany i uwięzionym został. Przeszło trzysta mniej lub więcej 
znacznych w różnych stanach rodzin podobnemu uległo losowi, 
wytrzymawszy poprzednio ciężkie w torturach męczarnie; co rzu­
ciło laki postrach pomiędzy lud i starszyznę, iż nikt już nieśmiał 
głosu podnieść w obronie Rzeczypospolitej. Takim to sposobem 
Nowogród (słowa Karamzina), to ciało bez duszy zmieniło swą po­
stać, obyczaj, a wszystko padług woli i chęci samodzierżcy. »

Wszakże Iwan, mówi dalej Mickiewicz, zniszczył tylko szlachtę 
i majętniejsze mieszczaństwo Nowogrodu, został jeszcze gmin, który 
wraz z rzecząpospolilą Pskowską legł dopiero pod razami Wasyla 
prawnuka Iwana.—Wasyl jakkolwiek różny co do osobistego cha­
rakteru o J dziada swego, wiernie wszakże trzymał się raz wska­
zanej drogi— równie brał się do rzeczy chytrze ostrożnie i ¿wyra­
chowanym a zimnem okrucieństwem. Pskowianic pochlebiali so­
bie, że ponieważ Iwan zostawił ich w pokoju, że potrafią się podo­
bnie wykręcić u Wasyla— lecz kolej ich przyszła, za pomocą 
wewnętrznych waśni i nienawiści, wojny domowej , nareszcie 
Rzeczpospolita Pskowska dopełniła swych przeznaczeń i przeszła 
wposiadłość Moskwy aiiiiŁldfo

Jeden ze współczesnych kronikarzy w następującyoh wyrazach 
użala się nąd upadkiem tej Rzeczypospolitej — « Psków i sława 
jego legły,nie pod razami niewiernych, ale pod razami chrześcian, 
a co gorzej spławiwszy się w potokach grwi własnej. — Grodzie 
niedgyś potężny dziś w pustynią zamienion, orzeł ujął cię w szpo- l 
ny, wysał krew twą, uniósł twe skarby i twa ludność.— Bracia | 
nasi, Ojcowie nasi w dalekie uprowadzeni strony, położą swe ko- ‘

śei na obcej ziemi, na klórój nigdy stopa ich'dziadów niepo- 
sraliRna esassew jobŻBa W ęśsnsdiid i jazmyijl r.n BiioioishsoTiuj

Reasumując lekcją swą Mickiewicz, powiada — widziemy na 
raz trojaki ruch w sławiańskich krajach.

« W Czechach, z tamtej strony Karpat, ze śmiercią ostatniego 
Jagielona, dom Habsburgów porywa koronę z ostatnią kroplą krn? 
Jagielońskiej —1 Polityka domu tego nader ostrożna, wolno ,-ięga 
po nowe kraje, ale gdy je raz uchwyci, to je bez litości ku swej 
własnej ssie korzyści — Z lej więc strony prze się naprzód deś- 
pOtyźiń łegiilBy.7 °dI(J oinyboj.ol .yb-idaen ozsaobu meiyio Jowbii

« W Polsce gmin szlachecki, ogólnym porwany duchem; dąży 
do despotyzmu kasty—Gruntuje on swe panowanie na gruzach 
królewskiej władzy i senatorskiej powagi; szlachta wyłącznie robi 
się narodem. r olß ,nasad il'(d ilr.wonąąo

« W Moskwie despotyzm niesłychany w dziejach, despotyzm 
Mogołski, który zdradą, podstępem, okrucieństwem usuwa wszel­
kie zawady, pożera i chłonie w siebie wszystkie bezwzględnie siły 1 

¡näWMlM.i W'nlfiT mobplgsw idililoq ptl ols la ?ie ysjßmysyl BlpśjsiZ

uobIu

Londyn, j pzcrwca t84> r,
Dziś, o dziewiątej z rana, w kaplicy Soho Square, ¡pdbyło się 

nabożeństwo żałobne za duszę ś.p. Juliana Ursina Niemcewicza. 
Zwyczaj tutejszy niepozwalamów w kościęle, dla tego lęż|adnyt;h 
niebyło ; ale Grono historyczne nasze postanowiło uczcić pamią­
tkę zmarłego żalem publicznym, na ten cel zaprosić swoich i ob­
cych, i oddać cześć publiczną cnotom i zasługom jego.

Także, jutro, jako w rocznicę śmierci, ma być nabożeństwo po

śp. Klaudji Potockiej,0.,.o(,y,nK:)ZoU'E>lbQq:>iii ilacśog ussabosło
Zbieramy składki na pommik Nięmcewięza. J. J-
Rzecz Sejmu i Dynastji, broszura, sprzedaje się na dochód po- / 

mnikaś. p. J. U. Niemcewioza — centymów 7.5 *4 w Xięganu 
; Polskiej! , ,r,.u li\B ! / 7/ jie inna jlfij sjowz un 3?[oh .maboTg

Obiecałem wam, rzekł starzec, — gościnność wasza na­
grodzona , jednak to nie był główny cel mego przybycia. 
— Chce was ostrzedz że wielkie nieszczęście wisi nad 
wami.

Jeszcze I zawołały obiedwie kobiety: Marta patrząc na 
starca a Anna zarzucając ręce na szyję Hrycia, jakby szuka­
jąc odpowiedzi w jego oczach czule na nią zwróconych, i 
w których malowała się pogarda dla jakiegokolwiek nie­
szczęścia od chwili ich pogodzenia.

Jeszcze 1 odpowiedział starzec, ale innego rodzaju; to co 
zrobiłem już się nie odmieni.

Mniejsza o resztę! zawołała Anna.
Mniejsza! przerwał starzec , czyżto ja dla małej rzeeży 

bym przyszedł ?
Młoda kobieta zmieszała się a starzec dodał, trzeba ci 

będzie odwagi, czy będziesz ją miała dla twojego męża1?
* Czy będę ją miała? i dla niego ? zawołała obrażona pra­

wie Anna — któż o tein śmie wątpić?
Dobrze; rzekł starzec, pamiętajcież moje słowa, i dalej 

z wolna mówił, jak przyjdzie ntt was nieszczęście, jak bę­
dziecie piotrzebowałt pomocy, przyjdźcie dó mnie , a do­
świadczycie przyjaźni staregoBenedykta.

Na to imię wszyscy osłupieli, zadziwienie odmalowało 
się na twarzach, i wszyscy jakby niewidomą jaką siłą po­
pchnięci, razem padli do nóg Benedykta.

Bo Benedykt był znachor, nie z tych znachorów co tylko 
psoty wyrządzać umieją, ale znachor i. urodzenia. Miał dar 
przewidywać przyszłość i nadnaturalne rzeczy robić. Uwa­
żany był w okolicy jak opiekuńczy genjuśz, który na dobre 
tylko swojej potęgi używał; wynajdował bydlęta; lub rze­

czy skradzione, niweczył szkodliwe czary, ostrzegało nie­
szczęściach i dawał ratowania się sposoby. Można jego o- 
pieka uwalniała na zawsze młodą parę od wpływu Praxedy, 
to też jak tylko się nazwał, jęk bolesny dał się słyszeć przy 
oknie i jakaś młoda dziewczyna uciekała przelękniona.

Biedna Małgorzata! rzekł starzec, Cihionnnipin ¡ranni
Marta podniosła głowę, znachora już nie było — w tej 

chwili drzwi chaty otworzyły się gwałtowuie,; trzęęh sil­
nych chłopów rzuciło się na Hrycia, związali mu ręce i po­
prowadzili pomimo oporu i krzyku obudwóch kobiet,!! T

Jak znikli, Anna nagle się uspokoiła —r rzekłbyś albo że 
upadła pod ciężarem nieszczęścia które się na nią zwaliło 
albo że heroiczną odwagą natchniona cóś wielkiego przed­
sięwzięła. — Otóż to jest przepowiedziane nieszczęście, 
rzekła spokojnie, i po chwili wyskoczywszy z domu po­
biegła za ntężeut,, (r/. c. p.) A. POLESKI.

V ibosaysria żdostwi misom Vo i Slaoj uo 
meigoztd ban -UWIADOMIENIE!^3^ g?

Redakcja Trzediego Maja często odbiega reklamacje z departa­
mentów o nieregularne przesyłanie swego pisma. .-Redakcja najre­
gularniej oddając takoW.ę pa pocztę, niemogła zrozumieć powodu 
reklamacij — Żądała przeto objaśnienia administracji poczty—;ł, 
pokazało sią że często w departamentach Polacy sami w bióraęh 
pocztowych, odbierając dzienniki, odbierają jedni za drugich, a 
przeto prenumeratorów na stratę numerów narażają, — Przeto 
Redakcja prosi Sz. Preriumeralorów, aby we właściwych kanto- 
raćh póoźtó^yói/chclóli Hę ułożyć) aby przesyłamy pód ich adre • 
sem dziepnik, do rąk im był .oddawany. .

i yso , ciSY iII lofJCTfidj ot fu oTysojięirns 9inolnsoso't ys-J
MHYŻ , W flRfikAKTtfl I'L'iTłteltAplf,'kil(iÓllni’'J RfeflOU ‘

prxy ulicy BA1LLEUL , n. g-u.
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